
Na paradę manekinów w stylu nekro zaprasza dwóch Marcinów. Rzecz jest godna 
uwagi, scenografia jeszcze bardziej
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W
 Białostockim Te­
atrze Lalek pier­
wsza premiera 
w sezonie to „Bal- 
danders”: projekt 

dwóch aktorów niezależnych, absol­
wentów białostockiej Akademii Te­

atralnej - Marcina Bartnikowskiego 
i Marcina Bikowskiego. Pierwszy na­
pisał scenariusz, kompilując teksty 
Borgesa, Poego i Topora, drugi spek­
takl wyreżyserował i przygotował fa­
scynujące lalki.

Punktem wyjściajest tu historia 
demonaBaldandersa, opisanego przez 
Borgesaw„Księdzeistotzmyśk)nych” 
- demona przemiany, który wkrada 
sięwumysl tych, którzy nawettego nie 
podejrzewają Siedzi uwięzionywklat- 
ce, pilnowany przez nadzorcę, ale to 
mu w niczym nie przeszkadza.

Powstało widowisko, w którym 
jednak nie tyle o fabułę chodzi, bo 
nie onajest ważna, ile o refleksję 
o człowieku i talenty animacyjne 
twórców. A te są, przyznać trzeba 
- imponujące. Ciężar spoczął głów­
nie na Bikowskim, który w ciągu nies­
pełna godziny stapia się w jedno ze 
swoimi lalkami. Mordercza to praca 
- zagrać wjednej minucie ohydnego 
demona, podstarzałą tancerkę z va- 
rietes i wyglądającego z kieszeni ro­
baka, który musi skomentować dia­
log między tymi dwojgiem. Bikow- 
ski dwoi się i troi, zmienia glos, raz 
pokazuje trupio bladą twarz z pod­
krążonymi oczami, raz nurkuje pod 
zwały materii - suknie swoich mane­
kinów, chowa się za ich upiorne ob­
licza. Podziw budzi nie tylko tempo 
przeistaczaniasięaktorawlalkę, ale

i scenograficzny efekt tej parady. W za­
miarze twórców spektakl miał mówić 
o przemianach człowieka, jego schi- 
zofrenicznym wręcz rozdwojeniu. I tak 
się dzieje - również w wymiarze pla­
stycznym. Lalki i manekiny są tu gro­
teskowe, przypominają raczej masz­
karony niż ludzkie postaci, ich latek­
sowe twarze sprawiają wrażenie, jak­
by za chwilę miały się rozpaść. Sąjak 
żywa - czy raczej lateksowa - ilustra­
cja tekstu, który demon wygłasza wfr- 
nale spektaklu: „Nigdy nie jesteśmy 
sobą dłużej niż pół sekundy”. Ciągle

zachodzą w nas przemiany - z demo­
nem w tle, czy bez.

Sporo tu nudnych tyrad o ludzkiej 
naturze i patosu, ale skutecznie rozbi­
jają go dowcipne szczegóły. Ot, roba­
czek, który ni stąd, hi zowąd wyskaku­
je zkieszenii wtrąca swoje trzy grosze. 
Ot, mucha krąży wokół lateksowego 
bohatera, ciągnącego rozwlekły wy­
wód i spokoj u mu nie daje - wywód więc 
trzeba przerwać, klapnąć zębiskami 
ijąpołknąć. Wreszcie brzydkajaknoc 
paniusia o wątpliwej reputacji, która 
piszczy, gdy demon łapieją za biust.

Wszystkie te sceny wprowadzają 
tu nieco dystansu i humoru. W efek­
cie widowisko, choć utrzymane w este­
tyce cmentarnej (lalki kojarzą się 
z truchłem, robaczek przypomina 
o rozkładzie ciała), ogląda się przyjem­
nie. Sąświetne sceny: Bikowskiego wy­
siłki, by pokazać „upływ czasu bez up­
ływu czasu”, czy też song parodiują­
cy Toma Waitsa, wyśpiewywany przez 
manekina rodem niczym zXVI-wiecz- 
nej Wenecji. O

„Baldanders", Białostocki Teatr Lalek, 
terminy spektakli: śr.-niedz.,godz. 18


